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DR. KAZIMIERZ ZIELIŃSKI.

Typy nowoczesnych organów.
Tecłniika budowy organów osiągnęła w ciągu 17. i 18. wieku 

wysoki stopień dbbkonałośćL Dowodzi tego literatura instrumentu, 
która 'w  pierwszej połowie 18. wieku doszła w kompozycjacli Jana 
Sebastjana Bacha do punktu kulminacyjnego, wyzyskującego grun­
townie wszelkie zasoby techniczne ówczesnych instrumentów. Ol­
brzymi postęp techniki w 19. i 20. stuleciu przyczynił się oczy­
wiście również do daleko idącego udoskonalenia mechanizmu in­
strumentów muzycznych, co z jednej strony ułatwiło wykonanie 
fcompożycyj starszych, a z drugiej strony otworzyło kom pozyto­
rom i odtwórcom nowe perspektywy.

W ielkie zasługi około rozwoju budowy organów położył onaajy 
Lista niemiecki J. G. Tópfer (1791— 1870). Udam mu się po 
długie]], mozolnych i kosztownych doświadczeniach ustanowić za­
sady budowy organow, mające znaczenie epokowe. Jego naj­
ważniejsze dzieło p. t. ,jLehrbuch der Orgelbaukunst" ukazafc ęięp 
w r. 1856, drugie wydanie w  nowem opracowaniu w r. 1888 -w W ei­
marze. Z innych teoretyków wymienimy francuskiego organ- 
mistrza Oavaille-Ooll (1811— 1899), który m. in. opublikował stu­
dium o .piszczałkach organowych. Jemu zawdzięcza sztuka bu­
dowy organów szereg doniosłych aynalazków, z których wymie­
niamy: magazyny, wytwarzające wiatr ,q. różnych stopniach uwM 
pięcia, dalej piszczałki, których głos przeskakuje do górnej oktawy 
(flutes octaviantes). Piszczałki te posiadają długość podwójną w sto- 

punku do wysokości™ ch głosu, a w środku są przedziurawione, 
wskutek czego bizniiJWo oktawę wyżej. Ich pełny i silny głos nadaje 
się specjalnie do wystąpienia solowego. Oavaille-Ooll był pierw­
szym, który zastosował w. praktyce dźwignię pneumatyczną, w y­
nalezioną przez Anglika Barkera.

Drugi wybitny organmistrz francuski Merklin ulepszył znacz­
nie trak turę elektrycziuń Nalnr ięicsze i najpiękniejsze organy jego 
konstrukcji stoją w kościele* św. Eustachego w Paryżu. Mają 
72 rejestry na czterech mapuałpch, i pajjjśle. Orginalne są jego 
organy elektryczne w kościele St. Nicier w Lugdunie. Poszcze­
gólne ich c,ze*ci ustawione są w różnych miejscach kościoła, a 
główna cz ftć  -oddalona jest od ’ klawiatury ó 10 mbtrpw.
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Z niemieckich mistrzów ubiegłego stulecia wyszczególni* na­
leży najpierw E. F. Walkera z Ludwigsburgu (WyjBembergja), 
który wyjffiiiżł, a raczej udoskonalił wiatrownicę stożkową tak 
dalece, że zamiast ogólnie używanej wiatrownicy listewkowej za­
prowadzono powszechnie jego ■wynalazek. Szereg innych wynalaz­
ków W-alkera odnosi się do traktury, miechów, piszczałek oraz 
przyrządów dla crescenda i decrescenda. Zbudował on szę^eg 
największych organów w  Europie n. p.: organy w katedrze w LTlm 
(171 rejestrów), w tumie w Rydze (124 rejestry), w kościele 
św. Michała, w Hamburgu (154 rejestry)

K. G-. W eigle z Echterdingen wynalazł piszczałki o Wysokiem 
ciśnieniu, które przy napięciu około 300, wydają głos nadzwyczaj 
silpyj i (pełny. Ich kofljttrukcja polega na tern, że labia ich nie są 
płaskie jak przy zwykłych piszczałkach, lecz Cylindrowe, a przed 
niemi znajduje się wałek, ułatwiający intonację. Inny rodzaj, 
t. zw. „Serlphonpfeife" ma płaskie, lecz podwójne w prostym 
kącie do siebie ustawione labia tej samej konstrukcji. Piszczałki 
takie mogą oczywiście użyte być tylko do największych instrumen­
tów. Rejestry języczkowe o wysokiem ciśnieniu są* wynalazkiem 
angielskim. Poza tern posiada W eigie własny ulepszony system 
traktury elektrycznej.

Z licznych firm niemieckich wymieniamy jeszcze trzy: Lade- 
gust, który pracował nad ulepszeniem wzmaCniacza rotacyjnego 
oraz trąktury elektrycznej; Sauera, którego wynalazki odnoszą 
się do pedałów kombinacyjnych, do łączników manuałowych, 
wzmacniacza rotacyjnego i bród przy piszczałkach z rodziny gamb, 
urządzonych do przestawiania celem łatwiejszej intonacji; wreszcie 
Steinmeyera w Oettingen (Bawarja), który zastosowuje nowy s y ­
stem W itziga z t. zw. wentylami kieszonkowymi (Taschenventil^)', 
rozpowszechniony szczególnie w południowych Niemczech. Cały 
szereg innych organmistrzów niemieckich zajmował się ulepsze­
niami piszczałek, wiatrownic* łączników, miechów, traktury i t. d.

Na pietwszy plan wysunęła się w 19. stuleciu angielska 
■* sztuka Rudowy organów przez dokonanie dwąćh wynalazków,, 

które śmiało nazwąć możemy najważniejszemi z wszystkich nowo­
czesnych ulepszaj!iM e bowiem wywołały zupełny przewrót w tech­
nice budowy organów. Mowa tu o wynalezieniu traktury pneu­
matycznej i elektrycznej.

W ynalazków tych dokonał mistrz angielski Charles1 Spakman 
Parker. Nazwisko jegp należy sobie dobrze zapamiętać, jako 
jednego z największych organmistrzów świata. Urodzony w Bath 
w r. 1806 miał początkowo zostać lekarzem. Przypadkowe zapo'- 
znanie sfre z warsztatem o^ganmistrzowskim obudziło w nim takie 
zamiłowanie do tego zawodu, że postanowił się jemu poświęcić. 
Po dwuletńich studjach urządził sobie warsztat w Bath. W ielkie 
organy w katedrze w York (zbudowane w r. 1832) zwróciły jego 
uwagę na ogromny opór, jaki grającemu stawia tak wielki instru­
ment o konstrukcji mechanicznej. Odtąd pwm.nyśliwał nad tern,



59

jakby złemu zaradzić i usunąć tę trudność. Rozmyślania dopro­
wadziły go wreszcie do wynalezienia dźwigni pneumatycznej. Za 
jpj pomocą otwieranie i zamykanie wentylów nie odbywa się już 
mechanicznie, lecz przez małe mieszki, które, imdęte zgęszczonem 
powietrzem otwierają przy naciśnięciu klawisza wentyle. Dzięki 
tej konstrukcji technika manualna jest zawsze równo lekka bez 
względu na ilość wyciągniętych rejestrów. Wynalazek Igjwój ofia­
rował Barkę!/ kilku wybitnym organmistrzom angielskim, lecz 
żaden z nich nie chcijfiJ go przyjąć, wobeb czego wynalazca udał 
się do Papfża, gdzie Cavaille-ColI poznał się na doniosłości wyna­
lazku i zastosował go przy budowie wielkich organów w kościele 
św. Djonizego w Paryżu.

Odtąd wynalazek Barkera rozszerzył się w szędzfc także 
w Angtji. Dziś zastosowuje się go  jeszcze niekiedy przy Wfeebu- 
dowie starych mechanicznych instrumentów. Zresztą wyparła go 
pneumatyka rurkowa, która nietylko usuwa trakturę mechaniczną, 
lę»^*i re jespy , ł^cjniki, kombinacje, uruchamia pneumatycznie za 
pomoeą małych mieszków, membran lub bębenków. Istnieje tu 
cały szereg&sfstemów, albowiem kążdy ■wybitniejszy organmistrz 
stosuje własne metody. Wynalazcą tego systemu jest również 
Anglik J. Booth (1827). Praktycznie zastsował jego mechanizm 
Henri Willis na wystawie paryskiej w r. 1867. Na tej samej 
wystawie znalazły się-.także pierwsze elektryczne organy Barkera, 
który w Paryżu w r. 1840 został był dyrektorem warsztatu Dem- 
blaine et Callinet, a w r. 1860 założył własnąPrirmę „Barker et 
Verschneider“ . W ojna 1870 r. spowodowała jego powrót do 
Anglji, gdzie umarł w r. 1869. Jego traktura elektryczna była 
jeszcze bardzo niedoskonałą. Do jej ulepszenia zabrał si,ę miły 
szereg organmistrzów, z których część już wyżej wymieniliśmy?, 
Z mistrzów angielskich w tej dziedzinie zasłużyli się m. in. Bry- 
peson i Hope-Jones. W rganista angielski G-auntlettj zaprowadził 
organy sięgające w .basie do contra C, gdy dawniej .Slęgdły, one 
tylko do F. lub G-. W  praktyce zmianę tę przeprowadził oryan- 
mistrz W. Hill w Londynie. Zbudowane przez Hilla wielkie or­
gany w Sidney w Auśtralji są curiosum w swoim rodzaju, posia­
dają uowiem w pedale puzon 64 stopowy.

W  Europie najwięcej dotychczas rozpowszechnioną jest pneu­
matyka rurkowa; w Ameryce natomiast buduje się njernal .wyłą­
cznie organy elektryczne, które wsk'u'fek różnorodnych ulepszeń 
amerykańskich funkcjonują zupejnie tak precyzyjnie jak pneuma­
tyczne. Do najwybitniejszych organmistrzów amerykańskich na- 
leży Roosevelt w Nowym Yorku. Wynalazł on n. p . kombinację 
z automatyczną zmianą, która pozwala zestawioną poprzednio 
grupę rejestrów zmieniać dowolnie podczas gry. Jego także w y­
nalazkiem jest specjalny model wiatrownicy, przy której każda 
piszćźałka ma swój własny wentyl, poruszany zgęszęzonym powie­
trzem. Około udoskonalenia tr-aktury elektrycznej zasłużyły się 
pozatem jeszcze firmy Schmole-Mols w Filadelfji oraz Jardine i iSyn
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w Nowym Yorku. Do największych organów w Ameryce należą: 
organy w kościele rzymsko-katolickim w Montreal, w  k&iedrze 
św. Krzyża w Bostonie (83 rp .̂)| Music-Hall w Cincinatti (9(3 re»j. 
4 man.), Tremont Tempie w Bostonie (65 rej.).

Na zakończenie kilka jeszcze słów o różnicach w budowie 
organów u poszczególnych narodów.

Najważniejsza z tych różnic dotyczy dyspozycji. Niemcy 
n. p. lubią przewagę rejestrów fletowych, przez co glos organów 
staje się miękki, pełny i zaokrąglony. Żywszy temperament' na­
rodów łacińskich wymaga jaskrawszych kolorów. Dlatego mistrzo­
wie tej rasy, przedewszystkiem Francuzi 'Specjalny nacisk kładą na 
rejestry języczkowe, wskutek czego głos ich instrumentów jest 
ostrzejszy, przybliżony rapzej do kolorytu harmonium. Dowodem 
tej predylekcji jest, i to, że zachowali oni jeszcze z dawnyCh 
czasów takie rejestry jak: dzwonki lub grzmot (orage). Dużą także 
liczbę rejestrów języczkowych wykazują organy angielskie: ich 
dyspozycje mają niekiedy i tę jej)ze/d osobliwość, że na jednym 
manuale*,fcnajduje się szereg identycznych rejestrów. Naprzykład 
•ttjjelkie organy ty St. Georges Hall w Liverpool, liczące 100 reje­
strów na czterech manuałach, mają na pierwszym manuale cztęry 
ośmiostopowe pryncypały, dwa czterostopowe, dwa dwustopowe, 
oraz dwie trąbki czterostopowe. Podobne zdwojenia znajdują 
się na trzecim,' i czwartym manuale oraz w pedale. Organy holen­
derskie wykazują pbęobną naogół dyspozycję do niemieckich; 
inaczej organy włoskie. Ich cechą odrębną jest podział rejestrów 
manuałowych na dwie części: sopranową i basową (podobnie jak 
przy harmonium). Pozatem odznaczają się organy włoskie słabym 
pedałem. Za przykład służyć mogą w ^lkie organy katedry w 
Como, które przy 60 rejestrach tylko cztery przeznaczają na 
pedał. Można z tego wnioskować, że organiści włoscy, mało uży­
wają pedalizacji. Znaczne różnice zachodzą między organami typu 
niemieckiego a francuskiego w zewnętrznym układzie rejestrów 
oraz środków pomocniczych, jak łączników, kombinacyj i t. cl.

Niemieckie rejestry® łączniki i mechaniczne środki pomocniczy 
mają formę małych, wąskich klawiszy, umieszczonych częściowo 
nad klawiaturą, częściowo po obu jej stronach. Do kombinacji 
używa się guziczków pod poszczególnemi klawiaturami. ‘ Rzadziej 
spotyka się pedały kombinacyjni^, umieszczone nad klawiszami pe- 
dałowemi. Francuzi natomiast posługują się prawie wyłącznie 
systemem pedałowym dla wszelkich kombinacyj i rejestrów  pom oc­
niczych. Zwykle rejestry urządzone :,sąj na stary sposób, do w y­
ciągania. Trudno oczywiście powiedzieć, która metoda je s tŁ p fca , 
rozstrzyga tu przyzwyczajenie, niemjffea przecież wydaje siej system 
niemiecki być wygodniejszy. Jest on zręczniejszy zwłaszcza pod 
względem rejestrów, które można wygodnie i blisko pąmieścić 
wkoło klawiatury, podczas gdy francuskie rejestry, zajmują dużo 
m iejsca i ulokowane być muszą w sposób amfiteatralny t. z. pół­
kolisty. Taką konstrukcję spotykamy n. p. przy wielkich orga­
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nach w kościele St. Sulpice w Paryżu (100 rejestrów)- Przy tych 
organach kombinacje uruchamia się za pomocą dwudziestu peda­
łów. I w tern zdaje się niemiecki system guziczkowy być w y­
godniejszy.

Wzmacniacz rotacyjny natrafiamy przy organach francuskich 
rzadko, nie brak go natomiast przy żadnym instrumencie niemiec­
kim. Francuzi przyrząd ten uważają za artystycznie szkodliwy 
raz dlatego, że nadużycie jego prowadzi łatwo do zmechanizowania 

Eejestracji, powtóre dlatego, że nięoględne jego użycie przy kom­
pozycjach, nieobliczony.cjh na jego zastosowanie, a wiec w litera­
turze kiksy cznej, efekt może wypaść- wprost fatalnie. Zarzuty, te 
mogą się jednak odnosić li tylko do słabych organistów. Dobry 
muzyk będzij| zawsze umiał posługiwać się właściwemi środkami 
w właściwem miejscu, a trudno wyrzekać się urządzenia tak 
efektownego, dla możliwości nadużycia go przez niepowołanych.

Tak w krótkim szkicu przedstawiają się główne linje roz- 
wjpju nowoczesnych organów i role,, jakie w tym rozwoju przy­
padają na poszczególne narody, które zgodnie, choć na różnych 
drogach, dążyli i dążą do udoskonalenia tego instrumentu i do 
pomnożenia jego środków wyrazu.

— o o  —

KS. DR. WACŁAW GIEBUROWSKI

Msza Bacha.
Głęboko religijne usposobienie genjalnego Kantora, Lipskiego, 

przejmującego się w późniejszym zwłaszcza wieku dosyć silnie 
zasadami mistyki i kontemplacji, nie mogło nię zainteresować 
się Bprmami muzycznemi liturgji rzymsko-katolickiej, zwłaszcza 
■formą o (tak niezmiernie bogfatej- i głębokiej treści, jaką jest „Ordi- 
narium“ rzymskiej mszy. Bach napisał 5 mszy. Najpoważniej­
sza z nich słynna Msza H-raoll zawiera w całości mszalny tekst 
liturgiczny, cztery t. zw. „krótkie msze" w F-dur, G-dur, G-moll 
i A-dur ograniczają się wyłącznie do „K yrie" i „Gloria". Pozatem 
istnieją 4 ;„Sanctus“ — kompozycje w C-dur, D-dur,. D-moll i E-dur.

Nie tylko wśród utworów mszalnych samego Bacha, ale w mu­
zycznej literaturze mszalnej w ogóle, zajmuje Msza H-moll miejsce 
honorowe. Pisał ją protestant, ale protestant żywo przeświad­
czony o prawdzie ewangelicznej, którego przepiękne słowa rzym­
skiego „Ordinarium" rów nie.w zniosie nastroić musiały, jak każ­
dego prawowiernego katolika, pisał ją zarazem genjusz muzyczny, 
którego lotności artystycznej nie mogły krępować ciasne więzy 
wyznaniowe. Bez wahania należy Mszę H-moll protestanckiego 
Bacha- postawić obok najwspanialszych kom pozycyj mszalnych 

' kiedykolwiek przez genjuszów katolickich stworzonych, obok 
„Młssa Papae Marcelli" Palestriny i obok „Missa Solemnis" Beet- 
liovena.
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Z urywkami Mszy H-moll Jana Setrastjana Bacha spotykamy 
się po raz pierwszy w r. 1733. W tym to bowiem roku wniósł 
Bach do Elektora Saskiego prośbę o nadanie mu tytułu nadwor­
nego kompozytora, dołączając przy tój sposobności „K yrie" i „G lo­
ria" w H-moll i nazywając dwa te utwory ówczesnym zwyczajem 
protestanckim „mpftą" czyli ściśTó "mówiąc £ miss a brevis“ . „C fedo‘ ‘_, 
„Sdnctus", „Benedictus", „Osanna" i >;Agnus Dei‘ . powstały póź­
niej, może w latacł pomiędzy r. 17*31 1738. Całkowita partyturę 
Mszy H-moll przekazał potomności drugi ze synów Jana Sebastjana 
Filip Emmanuel, zachowując równocześnie w oryginale poszcze­
gólne głosy chórowe do „ Kyrie", IftGloria", „Credo" i ;;Sanctus‘ ..

Potężne rozmiary Mszy H-moll nie pozwalają na wykonanie jej 
w ramach nabożeństwa liturgicznego, podobnie rzecz się mą* z Beet- 
hovena „Missa Solemnis". Natomiast „M ilsa Papae Marcelli" po­
myślana jest ściśleMiturgicznie, copriw da dla bogatego ctfłemonjału 
mszy papieskiej. iNie oMjga jednak wątpliwości, że Bach urywki 
swojej H-ipoll mszy wykonał w czasie nabożeństwa protestanckiego 
w lipskim kościele św. Tomasza.

FoTina muzyczna poszczególnych części tafto arcydzieła mszal­
nej muzyki opiera się zasadniczo na Bachowskiej formie kanta­
towej, a więc na śpiewie solowyip. i chórowym z towarzyszeniem 
insirumentatnem. Forma ta odnośnie do rozciągłbści tekstu przyj­
muje niekiedy" ja k  n. p. w „Gloria" lub „Credo" rozmjjary nie­
zwykle. Niiylwsz^stkie części Mszy H-moli sąg „ad hoc“ przez 
Bacha skpmponowandA Niektórą z pich pochodzą, jak to naonczas 
ogólnie praktykowano, z utworów innych i zostały jedynie do po­
trzeb tekstu mszalnego przystosowane. Tak n. p. opierają się 
„Gratias" na kantacjp. „Dzięki C i"; „qui tollis" na kantapie „Patrz­
cie i .Przypatrzcie się"; „Fratrem omnipptentem" na kantaćf “ „Boże 
imię Tw oje"; słynne „Crucifixus“ na kantacie „Płacze, skargi"; 
„Osanna" na kantacie świeckiej „Chwała szczęściu Twem u"; 
„Agnus Dei“ na kantacie _„Gh.walcie Pana".

Wrażenie, jakie wywołuje Msza H-moll od pierwszej Kyrie- 
inwokacji do ostatniego „Dona nobis paoem" jest przepotężne. 
Cała lapidarna prawda prostych aksjomatów wiary chrześcijańskiej 
staje przed nami w potężnej architoktonice chórowjy i orkiestro­
wej, mięjspami znów pieścimy się i do łez się wzruszamy tkli­
wością, subtelnością lub też rzewnością melodji i harmonji, wszę­
dzie zaś podziwiamy niewyczerpane źródło genjalnych pomysłów 
artystycznych i genjalne ich przeprowadzenie. Przyteni potranł 
Bach tak doskonal*' wżyt; się w religijną ideologję katolika, że 
czujemy się otoczeni mistyczną i wzniosłą atmosferą liturgji mszal­
nej. Słusznie też powiada jeden z biografów Batha: „Odnośimy 
wrażenie, jakoby Bach świadomie zupełnie napisać'zamierzał mszę 
katolicką, której ń^chą wybitną jest właśnie nadosobista, ob iekty­
wna wspaniałość oraz przepych i blask ceremonji liturgicznych".

Galą mszę podzielił Bach na 24 nun?ery.' Pierwszy z nich, 
„K yrie", składa się, abstrahując od krótkiego wstępu chórowego
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i orkiestrowego, z trzech głównych okresów,.przeprowadzonych 
częściowo we formie fugi (I i III „K yrie eleison“) j  częściowo we 
formie duętu między sopranem' I i sapranem II do słów „Christe 
eleison". Podczas kiedy muzyczny (Harakter Kyrie-inwokacji na­
cechowany jest tonem zbolałej rezygnacji duszy grzesznej, wołają­
cej o litość i zmiłowanie, wprowadza nas „Christe ejejison" w sło- 
neczBMatmosferę nadziei i ojcowskiego miłosierdzia.

Najpoważniejsze trudności kompozytorskie muzycznej formy 
mszalnej mieszczą się niewątpliwie w jej drugim' i trzecim nume­
rze: w „Gloria" i £fcłtedo“ . Tylko genjusz potrafi ich głębokie, 
1'ryczne i 'dramatyczne myśli ubsac-w godną szatę .muzyczną. Po­
wołany do tego był zatem i genjusz Bachowski. „Gloria" Mszy 
H-mołl zawiera ośrn p o sz cze g ó ln y n u m e ró w , duchowo jednakże 
ściśle, zer-sóbą złączonych. Z nich wysuwają się na pian. pierwszy; 
pełen naiwnego wesela gwiazdkowego wstęp chórowy „Gloria in- 
exęełsis Ęeo", arja mezzosopranowa „Laudamus te" i w łączności 
■/. nią chórowe „Gratias agimus tibi", rzbwne „Qui tollis peccataj 
rnuiidi" na sopran MI, alt, tenor i bas, arja altowa „Qui sedes ad 
dexteram Patria", oraz basowa arja „Quoniam tu solus sanctus", 
wreszcie końcowa f ig a  o wspaniałycli pomysłami tematyczny®)* 
„Cum san eto Spiritu".

Bogatsza jeszcze w momenty liryczne i dramatyczne, od „Crib- 
ria“ jest trzecia z rzędu, część rzjąnskiego „Ordinarium": „Credo 
in unuin Deum". Ganjusz Bachdwski okazuje, się tutaj w całej 
swojej głębi. Specjalnie katolickiego muzyka kościelnego intere­
suje temat ezofswyy rozprow adzony we form ia .potężnej pięciu- 
glosowej fugi. TenBt ten pochodzi bowiem dosłownie z gregorjan- 
skiej Credo-intonacji rzymskiego Kyrjału. Z inny.eh partji warto 
przedewsz^stkiem zwrócić uwagę na duet między sopranem, i altem 
do słów „Et in unum Dominum", na bogate efekty o*az wspani^e 
dynamiczne napięcia chóru i iorkie,stry nad słowami „Et resurrexit“ , 
na subtelną mistykę tajemniczego „Descendit de ooelis" oraz „Et 
incarnatusf est", wreszcie na perłę Rcałego „Grbcło", słynne, we 
łzach' i w boleści tonące „Crucifixus“ , z krwawiącym serce tema­
tem w basie jako „basso ostinato": E, e, dis, d, cis, c, II.

W  „Sanctus" pragnął Bach wyrazić całą moc znanego tekm u: 
„Sanctus, Sanctus,*Sanctud Dominu3 Deus Sabaoth". Dlatego też 
nie wystarcza mu pięciogłosowa faktura Mszy H-mołl. Majestat 
Boży wielbi on i opiewa niebywałą silą sześciogłosoweao zespołu 
chórowego, osiągającego punkt kulminacyjny w potężnem 8-głoso- 
wem: „Osanna in excelsis“ . Z żywioldwem ,Sanctus" kontrastuje 
przepięknie czarująca arja tenorowa „B en a Ł tu s , qui venit in no- 
mine Domini", opromieniona misternemi solo-dźwiękami skrzypiec.

W  ‘ostatniej części rzymskiego „Ordinarium", w „Agnus Del", 
potrafił Bach, szczęśliwiej od Beethovena, wyrazić i zgłębić m fłl  
liturgiczną Kościoła. „Agnus Dei“ Beethovena, w „Missa Solem- 
nis" jest krzykiem zrozpaczonej duszy, wątpiącej o miłosierdziu 
Różem, zrezygnowanej i nieszczęśliwej. „Agnus Dci" Bacha jest
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jakoby balsam niebiański, spływający na rany zbolałego serdś* da­
jący pokój wewnętrzny, jakiego świat dać nie może: „Dona nobis 
pacem“ . fb ’

W obec genjalności Mszy'H-moll ustępują t. zw. „krótkie msze" 
Bacha, zawierające wyłącznie „K y rie "; i „Gloria", tern więcej, że 
nie są to praco oryginalne. Bacłi bez wszelakich skrupułów ko- 
pjuje w nich muzykę z innych swoich utworów. Pod „Gloria" 
G-moll mszy n. p. podkłada muzykę kantaty: „W szystko wedle 
woli Bożej", pod „Gloria" A-dur mszy muzykę kantaty': „M iej 
w pamięci Panie*Chryste". Oryginalna kompozycja jest zdaje się 
tylko „K yrie" ze mszy F-dur, pisane jako fuga chórowa na sopran, 
bit i Itenor, podczas kiedy bas kroczy własnemi drogami. Tematom 
fugi przeciwstawia Bach w orkiestrze (w waltorniaclr i obojach) 
melodję protestanckiego chorału: „Chryste. Baranku Boży".

W  s'alach koncertowych wykonuje się dzisiaj najczęściej mszę 
A-dur, w której szczególniejszą uwagę zwraca na siebie, recytatyw 
chórowy do słów: „Christe eleison". Niemniej interesująco przed­
stawia się zewnętrzna forma „Gloria" tejże mszy. Aż do ostatniej 
fugi: „Cum sancto Spiritu...." możnaby formę tę nazwać dialogiem 
wokalnym między solistami ^chórem . W  partjach solowych wystę­
pują fcoMjno: alt, bas, tenor, bas sopran i alt.

Niezależnie od t. zw. „krótkich mszy" komponował Bach cztery 
samodzielne „Sanctus" w C-dur, D-dur, D-moll i E-dur. Z w yjąt­
kiem może „Sanctus" w D-dur są wszystkie inne-, podobnie jak 
„krótkie msze", kopjami lub przeróbkami utworów Bacha samego 
względnie kompozytorów obcych.

Mimo jednak kopji i przeróbek nie można nie dostrzedz tak 
w Sdnctus-kompozycjach, jak w „mszach krótkich" wielkiego Ba­
cha, już dla tego sa m e^ i że wieje w nich duch przewspaniałych 
kantat. Lecz czem to wszystko wobec genjalności Mszy H-moll? 
Jedno jedyne „CrHcifixus“ starczy, ażeby boskie to dzieło prze­
kazać nieśmiertelności.

— o o  —

Ks D r . B ron isław  G ładysz

Muzyka instrumentalna w Kościele.
K o śc ió ł C h ry stu sow y , k tóry  o d  Ż y d ó w  p rzeją ł p ie rw sze  sw e  fo rm y  m u zy czn a : 

psa lm y, kantyki i lekcje  z pisrna św . s ta reg o  testam entu, w  używ an iu  m uzyki instru ­
m entalnej zajął s ta n ow isk o  zu pełn ie  p rzeciw n e  p rak tyce  re lig ijnej u Ż y d ó w  P ism o 
św . w sp om in a  o  liczn ych  instrum entach s tru n ow ych , dętych  i p e ik u sv jn ych , jakie b y ły  
w  użyciu p rzy  u roczystych  nabożeń stw ach  w  św iątyn i je rozo lim sk ie j, p o cz ą w szy  od  
k ró la  D a w id a , k tó ry  n iety lk o  o rg a n izo w a ł ch óry  m u z y k ó w  d o  s łu żby  B oże j, ale 
naw ei sam g r y w a ł na harfie śpiew ając i tańcząc przed  A rką P rzym ierza . Liczba 
gra ją cych  na instrum entach, a byli nim i lew ici i kapłani, w yn osiła  kilka set, a n ie ­
k ied y  p o d o b n o  i tys ięcy , np . p rzy  p ośw ięcen iu  św iątyn i S a lom on a  p rz y g ry w a ło  120  
k a p łan ów  na trąbacb, a w ielka  rzesza  le w itó w  na innych instrum entach. W ie le  
z tych  in stru m en tów  Ż y d z i p rze ję li o d  p oga ń sk ich  n a ro d ó w , w ś ró d  których  m ie ­
szkali. Z  tych  kilku u w a g  m ożns już  w y w n io s k o w a ć , że m uzyk a  instrum entalna 
w  na b ożeń stw a ch  sta roza k on n ych  n iety lk o  b y ła  d o z w o lo n a , le cz  o w sze m  stanow iła  
w a ż n y  m om en t w  ich zew n ętrzn e j okazałości. K ośció ł w  p rzeciw ień stw ie  d o  Ż y d ó w
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o d  sa m e g o  p oczątk u  usunął m u zrk ę  instrum entalną ca łk ow icie  z  litu rg ji s w o je j . 
C zy n ił to  m oże  zrazu  ze w z g lę d u  na b ezp ieczeń stw o , g d y ż  g łośn e  to n y  in stru m en ­
tó w  ła tw o  m o g ły  zw a b ić  d o  katakum b s iep a czów  p oga ń sk ich , g d z ie  w  ta jem nicy 
o d p ra w ia ły  się n a b ożeń stw a  ch rześcijań sk ie . L ecz O jco w ie  K ościo ła  p od a ją  inne p o ­
w o d y , d la  k tórych  un ik ano, a n a w et z a k a z y w a n o  g r y  instrum entalnej w  s łu żb ie  
B o że j P rze łożen i k o śc 'e ln i p ie rw szych  cza só w  znali o b ycza je  p og a ń sk  e i w ie d z ie li, 
że m u zyk ą  instrum entalną, działającą na zm ysty , p o s łu g iw a n o  się  w łaśn ie p rzy  
obrząd k ach  n -jjw ięcej w y u zd an ych . U w ażali zatem  g rę  na instrum entach za spraw ę 
p o g a ń sk ą  i niem oralną, o d  k tórej trzeba  b y ło  p ra w y ch  chrześcijan  zach ow a ć. W  ba­
kiem  też znaczen iu  n a leży  rozu m ieć napom nienie św . H ieron im a ( t  4 2 0 ) , że d z ie ­
w ica  chrześcijańska w ła śc iw ie  nie p o w in n a  w cale  w ied z ieć , co  to  jest lira a lb o  flet 
an i d o  c z e g o  służą.

P o  w yk reś len iu  g r y  instrum entalnej z sw ej litu rgii K ośc ió ł d łu g ie  w iek i z a ć o -  
w a l rł s ię  sam ym  śp iew em , i to  je d n o g ło s o w y m . Jak w ia d o m o  d o p ie ro  o d  końca  
9  w iek u  datują skrom ne zaczątki śp iew u  w ie lo g ło s o w e g o  p o d  p osta cią  t. z w . o r g a ­
nu m . T ak  w ię c  c » ły  w ysiłek  a rtystyczn y  kilku w ie k ó w  sk ierow a n y  b y ł na w y d o ­
skonalen ie i urozm aicen ie ś o ie w u  je d n o g ło s o w e g o , k tó re g o  św ie tn y  r o z w ó j p o d z i­
w iam y w  chora le gregoria ń sk im . P ierw szym  instrum entem , k tó ry  p o ja w ia  s ię  w  
historji m uzyki koście lnej są o rg a n y . W  r. 7b6  m u zycy  g re ccy  z  B izancjum  (K o n ­
sta n tyn op ol) p rz y w ie ź li je na d w ó r  króla  fra n k oń sk ieg o  P ippina. o jca  K arola  W ie l­
k ie g o . O rg a n y , p o cz ą tk o w o  b a rd zo  p roste  i n ied osk on a łe , p óźn ie j cora z  w ięce j 
u lepszane, stały się ofic ja ln ym  instrum entem  koście ln ym , i zn ó w  na kilka w ie k ó w  
b y ły  jed y n y m  instrum entem  w  K ościele .

Znaczn ie p óźn ie j, spotyk am y się z innem i i n s t r u m e n t a m i ,  p rz e w a ż n ie  
strtm ow em i, w  m uzyce  koście lnej. W  m iarę r o z w o ju  m u zyk i instrum entalnej u w y ­
datnia s ię  także je j w p ły w  na m u zyk ę  kościelną. P od ob n ie , jak w  m u zyce  św ieck ie j 
o g ran icza ła  się on a  zrazu  d o  roli tow a rzyszen ia  g łosem  śp iew an ym  i d o  d rob n y ch  
p reludy j lub  in terludy j. Z  czasem  m uzyk a  k ościtln a  u leg a ją c  tym  sam ym  p rzem ia ­
n o m , c o  św ieck a , daje instrum entom  coraz  w ięk sze  p o le  p op isu  i coraz  sa m o d z ie l- 
n ie jsze  zadanie. P rzyk ładem  takich k o m p o zy cy j są ,,S y m fo n je  ś w ię te "  Jana G a b rie - 
le g o  ( t  1 6 1 2 ). W  cią gu  w iek u  XV II następuje je szcze  w ię k sze  ześw iedczen ie  
m uzyki kościelnej p rz °z  w p r o w a d z e n ie  d o  niej s t y l n  o p e r o w e g o ,  d o  c z e g o  
w  w ielk ie j m ierze  p rzyczy n iły  się k om p  zycje  A leksandra S c a r l a t i e g o  ( t  1 7 2 5 ), 
autora  o k o ło  2 0 0  m szy . T akim  sp oso b e m  m u zyk a  koście lna  p rzera d za  się  w  m u­
z y k ę  raczej teatralną, n iezgod n ą  z duch em  i p o w a g ą  litu rg ji katolick ie j. W a -to  tu 
p rz y to cz y ć  rozp o rzą d ze n ie  S yn od u  o d p ra w io n e g o  w  listop ad zie  1 6 3 4  r. w  W arsza w ie , 
k tóry  zakazuje ze w z g lę d u  na g o d n o ść  n a b ożeń stw a , b y  p o  k ościo łach  p rzy  p r o ­
cesjach z  N a jśw . Sakram entem  lu b  p rz y  innych okazjach  u ży w a n o  b ę b n ó w  lu b  z g ie ł ­
k liw ych  tią b  (tubarum  cla n gu res), k tóre  w ięce j zdają  s ię  o d p o w ia d a ć  w o jsk u , aniżeli 
n a b ożeń stw u  k ościelnem u. W iec i w  P olsce  p od  tym  w z g lę d e m  d z ia ło  się n ie  lep ie j 
d o  n ied a w n o  np . jeszcze  w  katedrze gn ieźn ień sk ie j p op isy w a ła  się n ie zaw sze  św ietn a  
ork iestra . W y ją tk u  nie sranow ią  byn a jm n ie j k o m p o zy c je  koście lne  trzech  k la sy k ów  
m uzyki instrum entalnej M  o  z a r t a (t  1 795 ), H a y d n a  ( t  1 8 0 9 ) i B e e t h o y e n a .  
W  n a jn ow szych  czasach —  Disze dr. K arol W einm an n  (D z ie je  m u zyk i k oście ln e j, 
tłum . dr. A . Ch> biński R atysbon a  190 6 , str. 1 8 1 ) s ły szym y g ło s y  dom aga jące  się 
p rzyp u szczen ia  d o  służby b o że j d z ie ł koście ln ych  w szystk ich  trzech  m istrzów .... K to  
g łęb ie j w n ik nął w  ducha k atolick iej litu rg ji, w  ram ach k tóre j w y k on a n ie  m usia łoby 
się o d b y ć , p rzek on a  się, że m iędzy  p o w a g ą  litu rg icz n e g o  o b rz ę d u  a w e so ły m  na ­
stro jem , jaki częs to  w  tych  k om p ozy cjach  panuje, istn ie je  przep aść n ie d o  p rze b y c ia . 
N a w et pom in ąw szy  zupełn ie k w estję  tekstu, d o jd z ie  każdy d o  przekonan ia , ż e  d z ie ł 
H aydna, M oza rta  i B ecth oven a  nie da się w  k oście le  w y k o n a ć . T o  sam o p o w ie ­
d z ieć  w ypau a  n iestety także o  u tw orach  k oście ln ych  p olsk ich  m istrzów  z p ierw sze j 
p o ło w y  u b ie g łe g o  stulecia z  J óze fem  E l s n e r e m  ( t  1 8 5 4 ) i S tan isław em  M o ­
n i u s z k ą  ( f  1 8 7 2 ) na czele , k tórzy  w  k o m p o zy c ji religijne; k ro czy li śladam i k la ­
s y k ó w  w iedeńsk ich .

U padek m uzyki kościelnej z  w iek u  1 8  i począ tk ach  w ie k u  1 9 , d o  k tó r e g o  
•u w ie lk im  stopn iu  p rzyczy n ił s ię  w yb u ja ły  w p ły w  sty lu  instrum enta lnego, s p o w o ­
d o w a ł w  p o ło w ie  19  w iekn  p ow a żn ie  m yślących  m u z y k ó w  k oście ln ych  d o  p od jęc ia  
re form y . Z abran o się d o  niej na jp ierw  w  B aw arji staraniem  króla  L udw ik a  I, k tóry  
p op iera ł dążen ia  takich m ę ż ó w  jak K asper Ett (1 8 4 7 ), K a ro l P rosk e  ( t  1 8 6 1 ) i Jan
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Jerzy M etten le iter ( f  1 85 8 ). G łó w n y m  filarem  re form y  stał się Franciszek K saw ery  
W i t t  ( t  1 8 8 8 ), P o d  je g o  w p ly w y m  z a ło ż o n o  w  r. 1 8 6 8  p ow szech n e  niem ieckie 
T o w a r z y s t w o  S w,  C y c y l j i .  k tóre  na sw ym  p rog ra m ie  m . i. w y p isa ło  za ­
b ie g i o  d ob rą  m u zyk ę  instrum entalną w  K oście le . M ę ż o w ie  ci oraz ich następcy 
artykułam i og łaszanem i w  czasop ism ach  m uzyczn ych  jak i w łasnem i k om p ozycjam i 
k oście łnem i ustalili z ł  sady, na k tórych  op iera ją  się p rzep isy  „ M o t u  p ro p r io “  papieża  
Piusa X . z  r. 1 60 3 , d o tyczą ce  m uzyk i instrum entalnej w  K ośrie le . I jakież to  są 
p rz e p isy ?  M ó w i o  nich ..M o tu  p ro p r io 1' w  ustępie VI. P od  1. 15  cz y ta m y : Jak­
k o lw ie k  w łaściw ą  m uzyką K o śc io ła  jest sam śp iew , jednak d o z w o lo n y  jest także 
śp iew  z tow arzyszen iem  o rg a n ó w . N i e k i e d y  z z a s t r z e ż e n i e m  dopuścić 
m ożn a  także inne instrum enty m u zyczn e , ale ty lk o  za z e z w o l e n i e m  B i s k u p a  
jak przep isu je  „C a erem on ia le  E p iscop oru m '1. W a rto  zw ró c ić  u w a g ę  na w y ra źn e  
brzm ien ie  tych  s łó w !  P ow ied z ian o  „n ie k ie d y '1, w ięc n ie zaw sze , m uzyka  instrum en­
talna nie m a się stać stałym  zw y cza jem  w  K oście le , k tó re g o  „w ła śc iw ą  m uzyką  jest 
sam ty lk o  ś p ie w 11. „ Z  zastrzeżen iem 1' t. zn. że  b ęd zie  to  m u zyk a  o d p o w ie d n ia  tak 
c o  d o  u tw oru , k tóry  się w y k on a , jak c o  d o  z e sp o łu  instrnm entów  i grających . 
W  końcu  w yn ika  z  s łów  przepisu , że w ym aga  sie  p o z w o le n ia  B iskupa m ie js co w e g o , 
a nie ty lk o  p rob oszcza  i - t o  k a ż d o r a z o w o .  U  nas nikt o  tym  przep isie  nie 
pam ięta , i niejeden organ ista  b y le b y  zebrał kdku m u z y k ó w  chętnych d o w o li  urządza 
sob ie  liche k oncerty , k tórem i „u św ie tn ia 11 nabożeń stw a  kościelne" w  u roczyste  św ięta . 
N astępny przep is  p o d  1. 1 6  o p ie w a : „P o n ie w a ż  śp iew  p ow in ien  g ó r o w a ć , o rg a n y  
i m uzyk a  instrum entalna m ają g o  ty lk o  p od trzy m y w a ć , a nie p rzyg łu sza ć11. W y ra ­
źniej nie m ożn a  b y ło  ok reś lić  ro li m uzyki instrum entalnej w K oście le . W  k o m p o ­
zycji litu rg iczn e j musi d om in o w a ć  śp iew , zaś o rg a n o m  i instrum entom  p ozosta w ia  
s ię  skrom n e zadanie „p o d trz y m y w a n ia 1" śp iew u  i tow a rzyszen ia  m u. C zy  s iu szn ie? 
Zu pełn ie, sk oro  r o z w a ż y m y , że  akcja litu rgiczna  op iera  się na s ł o w a c h  które 
ty ik o  śp iew em  m ożn a  w yrazić , a k tórych  w e d łu g  1. 8 nie w o ln o  zm ien iać, ani skra­
cać, ani jnnem i zastęp ow ać, a tern m niej je  op u srczać. U zupełn ia  p op rzed n i przepis 
1. 1 7 : „N ie  w o ln o  d łu g iem i prelud jam i p o p rze d za ć  śp iew u  ani w kładkam i g o  p rz e ­
ry w a ć11. M u zyk a  instrum entalna m a ogran iczać się d o  akom pan jam entu  L. 19 
w ym ien ia  instrum enty, k tóre  w yk lucza  się z m uzyki kościelnej jak o  n ieod p ow ied n ie  
lub z b y t  hałaśliw e. „ N ie  w o ln o  w  koście le  p o s łu g iw a ć  się fortep ian em , bębn em  
m ałym  ani w ielk im , talerzam i, d zw on k am i itp “ . W a żn y  jest p rzep is  1 2 0 : „Z a k a zu je  
się w o g ó le ,  a b y  t. z w . o r k i e s t r y  g ry w a ły  w  kościo łach , ale z a  z g o d a  B i s ­
k u p a  w o ln o  d opuścić instrum enty dęte w  o g r a n i c z o n e j  l i c z b i e ,  s tosow n ie  
d o  w a ru n k ó w  b y leb y  u tw ó r  sam jak i tow a rzyszen ie  napisane b y ły  w  sty lu  p o w a ­
żnym 11. M o w a  tu n iew ą tp liw ie  o  orkiestrach d ę t y c h ,  k tórych  nie u żyw a  się w  sa­
lach k onceptow ych , a tern m niei p o  kościo łach . M o ż n a b y  w y k o n a ć  u tw ó r  p rzy  a k om ­
paniam encie k i l k u  instrum entów  dętych , ale na to  p o trze b a  o s o b n e g o  p o z w o le n ia  
B iskupa, zaś u tw ó r  sam p ow in ien  b y ć  napisany zupełn ie w  sty lu  o rg a n o w y m , tak 
iż b y  instrum enty d ęte  n ie jak o  ty lk o  zastęp ow a ły  o rg a n y . W reszc ie  p rzep is  i. 21 
p o w ia d a : P odczas p rocesy j pub licznych  m oże  B i s k u p  z e z w o lić  na ork iestę , b y leb y  
nie w y g ry w a ła  u tw o r ó w  św ieckich . P ożądanem  b y ło b y , ażeb y  orkiestra  w  tych  w y ­
padkach t o w a r z y s z y ł a  t y l k o  p ieśn iom  p o b o żn y m  w y k o n y w a n y m  w  języku  
łacińsk im  łub też lu d ow ym  w  czasie p roces ji11. C z y i  t e g o  przepisu  p rzestrzega  sie 
p rzy  naszych  u roczystych  procesjach  B o ż e g o  C ia ła ?  N ak on iec dla poparcia  p o p rz e ­
dnich u w a g  w a rto  p rzyp om n ieć  zasadniczą  re g u łę  , M otu  p ro p r io 1, podaną  p o d  1 .2 2 :  
„ W o g ó le  trzeba  p o tę p ić  ja k o  nadużycie , jeże li w  czyn nościach  k ościelnych  liturgja  
w ystęp u je  d r u g o i /ę d n ie , jak b y  na usługach m uzyki, p o d c z a s  g d y  m u z y k a  
i e s t  p o p  r o s t u  t y l k o  s k ł a d o w ą  c z ę ś c i ą  l i t u r g j i  i j e j  p o k o r n ą  
s ł u g ą 11. O  tern nie w o ln o  zapom inać k o m p o z y to ro w i koście lnem u. Jeżeli w  u tw o ­
rach św ieck ich  o b o w ią zu ją  k o m p o zy to ra  je szc2 :  fo rm y  m uzyczne, to  tern w ięcej 
w  k om p ozy cjach  koście lnych  m usi on  s to so w a ć  się d o  fo rm  litu rgicznych  i nastroju  
r e lig ijn e g o , inaczej chybia  s w e g o  zadania, b o  zam iast w iern ych  skupiać i p o d n o s ić  
na duchu, b ęd zie  ich rozprasza ł i odw raca* o d  akcji litu rg iczn e j. K ośc ió ł z  w ie le - 
w ie k o w e g o  d ośw iad czen ia  w ie , że  takim  czyn n ik iem  ła tw o  rozp rasza jącym , b o  silnie 
dzia ła jącym  na zm ysły  i uczucia cz ło w ie k a , jest g~a instrum entalna, d la te g o  ząleca 
tak dysk retne jej trak tow an ie  v- m uzyce  koście lnej.

—  OO —
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PROF. DR. ADOLF CIIYBIŃSKI

Luźne notatki o organach, organmistrzach 
i organistach w dawnej Polsce*).

O r gV ń  m i s t r z e . -
J e r z y  M t r o w s k i .  P iąA szą  o nim wiadomość podaje 

prawdopodobnie J. K ołaczkow ski*): „W  r. 1638 prowizóljjowie koś­
cioła N. Panny Marji zawierają kontrakt z .Józkiem (!) Nitrowskim 
organmistrzem z Lewoczy, że wystawi im organji krzywe za 
950 złp.“ Doliński zalićfea M irow skiego dp ' .Wganma4rż<!|y -war­
szawskich", nie podając jednak źródła. Sprostować tu należy 
mylne podanie imienia M irow skiego przez Kołaczkowskiego: Jó­
zef żarn. Jerzy. M e mamy dowodów na to, że M trow ski był „w ar­
szawskim" op-anmistrzeni, nąfcmiast wiemy, że pracował w Kra­
kowie i Olkuszu. Czy jednak był pochodzenia polskie*) mimo 
swegft nazwiska? Kołaczkowski twierdzi 11% podstawie n ieu fn ych  
mi źróueł, że M trow ski iiyl modem z Lewoczy. Jest to bardzo 
możliwe, Ige ród jego pochodził &e Słowaczyzny, może z M try, 
stąd nazwisko „N itcowski". Jeśli prace ^ganm istrsSw skie w Łe- 
wocą&| obejmuje po Humlu „Ma£rovszkw“ (według M yskovsky‘ego, 
1. c.), to możliwe jest, 'że akii. lewockie przeinaczyły nazwisko 
Nitrowskiegb, choć mógł to być może i Matrovszky, jako pocho­
dzący z okolic Matry. W  każdym razie już w ostatnich latach 
pobytu Ilum laSw Krakowie znajdujemy la m  M trowskiego, -zape- 
w ńS już PO t o  jęciu przez niego obywatelstwa krakowskiego. Po 
Humlu obejmuje pracę nad organami w Olkuszu i Krakowie (dr k o ­
ściele Marjackim). W  Olkuszu zjawia, feję Nitrośtski w r. 1631, 
aby dokończyć pracy, rozpoczętej przez Humla. IMainy, o nim notat­
kę z czerwca, i października. W  dniu 8 października wypłaciło 
gwarectwo olkuskie „panu Jerzemu Mtrowskiemu organ iści*  gdy 
organ do końca doprawie! y  piszczałek nowycn No. 3015 (!?) do 
organ wstawię! — 100 fl.“ . W  tymże,jdniu odwieziono go do Kra­
kowa**). W  tym bowiem czasie już byf zajęty może pracą nad 
organami.

W  r. 1631 zapisały księgi rachunkowe mariackie następującą 
notatkę: „Między "Wielebnym J e ®  Mcią X . Christophem Trzciń­
skim Archipresbi.terem kościpłą, Panny Mariey w Rynku krakow­
skim  z jjedney a Zacnie Sławnymi Ich Maściami PP.. Burmistrzem 
y Raycami miaiPa Krakowa z drugiey strony stało się w niżey 
opisany sposob porównanie y  pomiarkowanie takie... (tu następują 
cztery punkty umowy nię^dotyczące organów, do których odnosi

*) Wiadom. tyczące się przemysłu i sztuki, str. 427, oraz Wiadom. o fa­
brykach, str. 46.

**) Rękopis Biblj. Bawor. (Lwów), sti. 664-665. Jeszcze w r. 1633 
(w marcu) przybył do Olkusza w celu który określa nast. notatka (1„ c., str. 
412): ,,P. Jerzemu organiście od strojenia głosów jezygrych w organiech 2 fl"
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się punkt piąty): Organy w kościele Najświętszey Panny po pra- 
wey stronie od Rynku do kościoła wchodząc, aby iajo nayprędzey 
były sprawione PP. Raycy starać się maią y Panontykośt&elnyro 
tę prowincyą y staranie poruczyć, aby oni iako nayprędzey te or­
gany dostawszy sposobnego rzemieślnika, aby w tyra. roku stawili 
y naprawić kazali***). T y m A se m  to SjayBjjedzey** miało się 
obrócić na niekorzyść kośółoła i organów. Z aszli*  jakieś prze­
szkody, któfie 'odsunęły pracę Nitrowskiego o 8 lat. Rachunki koś­
cielne między, r. 1631 i 1638 nie wspominają o budowie organów. 
Dopiero 16 czerwca r. 1638 Nitrowski zawiera umowę z prowizo­
rami kościelnymi. Czyjamy bowiem pod tą datą w rachunkach: 
„Vczyniełęm  postanowienie na dorobienie; krzywych organ z Je­
rzym Nitrowskim orgietynachorem za fi. 950 iako o tym szerszy 
Gontrakt opiewa z nim "czyniony y aktiko.wartjy ;na co zadałem mu 
zaraz gotowych 200 f 1.“ f ). Nitrowski nie zwlekał z rozpoczęciem 
pracy natychmiast. Już w tydzieji później notuję księgi wydatek 
na forszty dębowe do zrobienia lady. na pargam.in i t. p. Zapewne 
i Nitrowski miał jeszcze inny organy do budowania, ękoro robtfta 
nad małemi marjackiemi organami („nad kazalnicą") trwała do 
końca lipc,a| r̂. 1641. Szeręg interesujących rubryk w wyęłąttcach 
możemy zanotow ał zwłaszcza ze wzgjBBu na słownictwo tech­
niczne**):

R. 1639: Piszczałek drobnich dc organ pudelek trzy, lttore 
wydałem organiście, czo orgańjf robyi, ktorifth do Lich 
organ potrzeba, belo, yi.som wprawione wszistkie na 
te organi nad kazalniczom.

„ „ : Die 7 Octobris Xiądcz (!) Sebestian organista farni
dal ex gratia na pul cetnara czini'engielskiey do or­
gan wielkich nad kazalniczom.

„  „  : Dałem ołowu do organ na trombi cetnarow 16.
„  „  : Chłopom czo przynieśli lady do organ — 3 fl.
„  v : Czeladzy czo zaciongaly trombi y  lady — 1.14 fl.
„  „  : 26 Martij dalom za 6 cetnmmw czini do organ nad

kazalnjpze, z,a każdy cetnar po fl. 50, (razem:) 300 fl.
,, „  : Za 2 kamienni kleju do organ 7 fl, za drzewo dern-

bowe do organ 7 fl.
„  „  : Kupiłem buxpanu na -klawiaturi —  12 fl.
„ „  : Za jaworowe drzewo do organ 3.12 fl.
„  „ : Kupiłem ebanu czarnego na klawiaturi 5.10 fl.

) Rękop. arch. miejsk. krak. nr. 3279, k. 85 r. 
xj  „    „ 3280, str. 71

**) Rachunki te znajdują się w rękopisie arch. miejsk. krak. nr. 8280 
str. 71-188. Pisownię zachowałem oryginalną. — Uwagi, które znajdują się 
w mej pracy (wyżej cytowanej) w „Kwartalniku muz.", II 2, str. 107 w 2 
ostatnich ustępach doznają tu pewnej modyfikacji. W powyższych rachun- 
kaca mowa tylko o organach „nad kazalnicą" Niektóre tylko pozycje od­
noś ą się do „organ wielkich", naprawianych przez Nitrowskiego częściowo, 
Ozgany te zwano niekiedy w rachunkach „staremi". Niebawem usunięto je 
i wybudowano nowe.
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R. 1639: Za pilusz, pod klaaaatnri 1 fl.
„  „  : Za '\4 falendiszu pod klawiaturi 1.10 fl.
„  ,, : Za 0 —  wyszmundtu do litowania (lutowania) pisz-

cpjłek 24 fl.
„ Jj, : Kupiłem gromadę drzewa dlia odliwania tromp 16 fl
„ ,, : Zapłaty za żelaza do organ 9.12 fl.
„  „  : Ża c-etnar czini engielskiey do organ na piszcpajld

lpo fl.
„  ,, : Za passi do pozytiwu 1.20 fl.
„ ,/' : Chłopcu za 10 dni czo kalikowal gdy organy

stroił . . . .  1  fl.
„  „  : 23 Julij kupilfem 30 tarezic do zapirzenia miecliów

u organ nad kazalniczom 12.20 gr.
R. 1640: Dałem na trombfc do organ wielkich cetnarów 8.
„  ,, : Za irchę do organ 6 fl.
., ., : Za droth do organ 1.25 fl.
„  „  '■ Za fure wengla do litowania piszczałek 6.16 fl.
„  „ '■ Slosarzowi za haczky do organ 3.6 fl.

: Za kley do irchy 2.15 fl.
: Za gromadę drew do odliwania tromb na organi 14 fl.

,, : Kupiłem bucziny do organ dlia regestrów 2.6 fl.
„ „ : Do piszczałek za mosiondz na ięzyczki t4 fl
„  „  : Za rami do organ na skrzidle 8 fl.
„  „  : Snidzerzowi ęzo orla zrobił na wiersch organ także

y' flores niektóle 24 fl.
R. 1641: 24 Junij Slosarzowi czo do dzwonków robili uszy do 

orgaB 1.15 fl.
„  : Kólkancziszczie z<Q rożne cźi&i gdy orgelmacher w y­

prawiał głosi 7.24 fl.
Ukończono prapę nad organami „nad kazalnicą" z końcem lipca 

r. 1641. W  dniu 29 t. m. wypłacono Nitrowskiemu resztę należnej 
sumy (122 fl. 15 gr.). Prowizorowie i rajcy byli widocznie ijaclo- 
woleni. gdyż dodali mu dla „kontenta^ji" 50 fl. Od tego cźasu 
zniktpWiazwisko Nitrowskiego. Czy wrócił — do Lewoczy? - 
tęgo nie wiemy, ale w każdym razie budowę nowych, wielkich 
organów niarjąckieh prowadził nie on, lecz inny organmistrz k ra ®  
kowski, znowu z niemiepkiem nazwiskiem, mianowicie: T o m a s z  
R a y b C s  (c. d. n.).

—  o o  —
K s. Jan K anty Zarem ba.

Udział niewiast w chorach kościelnych.*
(O d p o w ie d ź  na artykuł K s. dr. G ie b u ro w sk ie g o  w  N rze  1 „M u z y k i K oście ln e j".)

W  tych  dniach d o p ie ro  dosta ł m i się d o  rąk p ierw szy  zeszy t m iesięcznika 
p . t. „M u z y k a  K oście ln a " i n iem ało  zad ziw ił m ię um ieszczon y w  nim  artyku ł ks. 
G ie b r ro w s id e g o , m ający na celu  u d ow od n ien ie , iż udział g ło s ó w  k ob iecych  w  chórach 
k oście ln ych  jest p rzez  K o śc ió ł d o z w o lo n y . O p iera jąc się na D ek re c ie  św . K o n g r e ­

*) O dpow iedź  ks dr G iebu row sk iego  na p ow yższy  artykuł poruszający  spraw ę w ielkie) 
wa i dla praktyki muzyc zno-liturg cznej, zamieścimy w  num erze najb iższym  „M u zy k i K oście - 
n e j“  zostaw iając łam y naszego pisma otwarte dla dyskusji na lemat tak d on ios ły . (R ed .)
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ga cji O b r z td ó w  z 17  (nie 12, jak m yln ie  p od a n o ) stycznia  1 90 8  r.. c z c ig o d n y  A u tor 
stara s ie  w yk azać, iż treść je g o  jest liberalna interpretacją , a naw et zm od y fik ow a n iem  
„M o tu  P ro p r io "  Piusa X  o  m uzyce  k ościelnej, w  którem  p o w ie d z ia n o  m . in ., iż 
n iew iasty  o d  udziału  w  ch órze  są ca łk ow icie  w y k lu czon e  ze w z g lę d u  n sto , iż urząd 
ś p ie w a k ó w  koście lnych  jest urzędem  p ra w d ziw ie  litu rgicznym , n iew iasty zaś tak iego  
urzędu  sp ra w ow a ć nie m og ą . A rtyku ł k s . G ie b u ro w sk ie g o . jak p ow ied z ia łem , za ­
d z iw ił m ię, o w szem  zasm ucił naw et, g d y ż  p o w a g a , jaką cieszy  się cz c ig o d n y  d y r y ­
gen t ch óru  k atedra ln ego w  P oznaniu , erudycja  je g o  i zn a w stw o  m uzyk i kościelnej, 
n ie jed n ego  p o  przeczytan iu  w sp om n ian ego  a ltyk u łu  w  b łąd  w p ro w a d z ić  m o g ą  i 
w y w o ła ć  w  następstw ie te w łaśn ie ferm enty , k tórym  cz c ig o d n y  A utor sw ą  o d ezw ą  
zap ob iec  pragn  e. D o ch o d z ą c  d o  w n iosk u , iż  ks. G ieb u row sk itm u  a lbo  nie jest 
rnany in  e x t e n s o  tekst dekretu , na k tóry  się p o w o łu je , lub  też, iż się w  n ie g o  
co  najm niej na leżycie n ie w czy ta ł, acz z p rzyk rością , zabieram  się d o  dania kilka 
s łó w  o d p o w ie d z i w  o b ro n ie  tezy  w rę cz  p rzeciw n ej.

M ylnem  jest p rzed ew szystk iem , jak sądzę, zdanie ks. G ie b u ro w sk ie g o , iż 
dekret św . K o n g re g a c ji O b rz ę d ó w  (N r . 4 2 1 0 . A n gelop o lita n a ) jest liberaloą  in ter­
pretacją  lub zm od y fik ow a n iem  P iu s o w e g o  K odeksu  m u z y cz n e g o  w  duchu b r o n :onej 
p rzezeń  tezv . W sza k  k od ek s ten, w yk lucza jący  s ta n ow czo  n iew iasty z ch ó ró w  k o ­
ścielnych  (V , 13 ), w yra ża  w y że j ży czen ie  N a jw y ż sz e g o  P ra w o d a w cy  (II, 3 ) , b y  p o ­
w r ó co n o  d o  tradycji daw nych  w ie k ó w , k iedy to  lud cały bra ł udział w  śp iew ie  k o ­
ście ln ym : („g re g o r ia n t  s cantus in p op u li usum  restituendus curetur, q u o  ad d iv inas 
laudes M ysteriaqu e celebranda m agis agentium  partem  antiquorum  m ore , fideles  
con fera n t“ '. W id z im y  w ięc, iż w yk luczen ie  n iew iast z ch ó ró w  koście lnych  nie jest 
rów n ozn a czn e  z b e zw z g lę d n e m  zam knięciem  im ust w  k oście le , b o  przecie  w  lu ­
d o w y m  śp iew ie , naw et litu rg iczn ym , udział p rzy jm o w a ć  m ogą .

A  teraz p rzy jrzy jm y  się d ek re tow i, na którym  ks. G ieb u row sk i op iera  sw ą  
argum entację  Jaka je g o  g e n e za ?  jaka treść? jakie u m o ty w o w a n ie ?  O to  na lat kilka 
przed  o g łoszen iem  „M o t u  P ro p r io "  Piusa X , orzek ła  K o n greg a cja  O b rz ę d ó w  |Nr. 396 4 , 
d e T ruxiIo, 17 w rześn ia  1 8 9 7 ) iż zw y cza j, m ocą  k tó re g o  n iew iasty  i d z ie w czę ta  
śpiew ają  podczas M szy uroczyste j na ch órze  lub też p oza  ch órem  ma b y ć ,  jako 
nadużycie, roztrop n ie  i co  rychlej usunięty. P ow o łu ją c  się tedy  na s łow a  P a p ieża , 
w y że j przezem n ie  p rzy to czo n e , w  k tórych  zachęca O jciec ś w . d o  w skrzeszen ia  daw nej 
tradycji litu rg iczn eg o  śp iew u  lu d o w e g o , z w ró c o n o  się z M ek syk u  d o  K o n g re g a c ji 
z zapytan iem , czy  w o b e c  t e g o  p o z w o lić  m ożn a  na to , b y  n iew iasty  i d z iew częta , 
znajdujące się w  k ościele  w  w y zn a czon ych  im  ław kach , od dzie ln ie  e d  m ężczyzn , śp ie­
w a ły  części M sz. św ., a przynajm niej p oza  nabożeń stw am i ściśle litu rgicznem i w y k o ­
n y w a ły  hym n y i pieśni w  język u  lu d o w y m ?  (L iceb itn e perm ittere, ut puellae ac 
m ulieres in scam nis sedentes, ipsis in Eclesia assignatis, seperatim  a viris, partes 
M issae cantent; ve l saltem  extra  functiones stricte liturgicas, H ym n os  aut cantdenas 
vernacolas co n c io a n t? ) R zecz ch yba  d o ść  jasna, że niem a tu m o w y  o  tem , co  w  p o ­
tocznej m o w ie  n a zyw am y  ch órem  m ieszanym , lecz, że ch odz i tu o  śp iew  zb liż o n y  d o  
te g o  raczej, k tóryśm y m ianem  „ lu d o w e g o "  ok reś lić  zw y k li. I nie ch od z i tu o  ła god n ą  
interpretację  su ro w e g o  „M o t u  p r o p r io " , lecz p rzeciw n ie , o  zasłon ięcie  się łagod n em  
„M o tu  p r o p r io "  p rzeciw  surow em u  d ek retow i z lat p op rzed n ich . T o  też nie d z iw , 
iż  o d p o w ie d ź  K o n greg a cji b rzm ia ła : „A ffirm a tiv e  ad urtrum que, et ad m entem ". 
p o c te m  następuje w yjaśn ien ie o w e j „m e n s ." : G d z ie  istnieje ch ór  z ło ż o n y  z  m ężczyzn  
i ch ło p có w , m o g ą cy  należycie w yw ią za ś  się ze s w e g o  zadania, tam  nie na leży c z y ­
nić różn icy  p om ięd zy  niew iastam i i d z iew czętam i, a resztą  judu („m u ler ies  et puellae 
canentes a re liq u o  p op u lo  non  d istin gu an tu r") z  zachow an iem  ty lk o , g d z ie  istnieje, 
ch w a leb n eg o  zw y cza ju  by m ężczy źn i od d zie ln e  o d  k ob iet za jm ow ali m iejsca. Zw łaszcza  
zaś gd z ie  istn e je  „o ffic ia tu ra  ch ora lis", tam w y łą czn e g o  śp iew u  że ń sk ie g o  d op u szcza ć  
nie na leży , ch yba  dla w ażnej p rzyczy n y  p rzez  O rdynarjusza  uznanej i zaw sze  p o d  
w arunkiem , zapobieżen ia  w szelk iem u  naruszaniu porządku  ( „u t  quaevis  inord inatio  
v ite tu r " ) . I ty le ! O  ch órze  m ieszanym  ani s ła w a . A  jeśli w  p o w y ższ e m  w yjaśn ien iu  
zaw iera  się jak ow aś m odyfikacja , t o  ch yba  ty lk o  na k o rzy ść  c h ó ró w  żeńskich , lecz  
n ig d y  m ieszanych. Istnieje też, jeśli s ię  nie m ylę . p óźn ie jszy  dekret, m ocą  k tó re g o  
zezw a la  się w  k ościołach  k la sztorów  żeńskich na śp iew  zak onnic w  ch órze  k la ss tor - 
nym  pod czas  M szy  św ięte j. D ekretu  te g o . n iestety, p o d  ręką niem am , w y d an y  b y ł  
p ra w d o p o d o b n ie  m ięd zy  rok iem  1912  a 191 4 . L ecz i on  ró w n ie ż  za o b ro n ę  tezy  
ks. G ie b u ro w sk ie g o  s łu żyć m ie m oże .
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Sądzę w ięc , iż w y sta rczy  tych  kilka u w a g  dla w yk azen ia , iż c z c ig o d n y  A u t o r  
artykułu om y li! się , stosując o rzeczen ie  K o n g re g a c ji O b rz ę d ó w  d o  c h ó r ó w  m iesza ­
nych, ja k o b y  on e  dziś m iały p ra w o  o b yw a te lstw a  w  kościele . L ecz p osia d a m y  d a l ­
sze jeszcze  m aterja ły , św iadczące  o  s łu szności b ron ion e j p rzeze  m nie tezy . O to  
n iebaw em  p o  og ło sze n iu  o m a w ia n eg o  D ek retu  św . K o n greg a cji O b rz ę d ó w , z w r ó ­
co n o  się d o  niej p o n o w n ie , tym  razem  z  N o w e g o  Y ork u , pytając, czy  p rzez  w zg lą d  
na tenże D ek ret uw ażać m ożn a  za  d o z w o lo n e  ch ó ry  m ieszane, um ieszczon e  p o z a  
balaskam i, zazw ycza j w  b a rd zo  w ielk iej o d le g ło śc i o d  ołtarza , w  m iejscu  w y łą c zn ie  , 
na ten cel p rzezn aczon em , o ra z  w  braku bard zie j o d p o w ie d n ie g o  c h ó ru ?  ( „ H ic  
G horus, seu coetus virorum  ac m ulierum , seu puellarutn, in  ló c o  eius so li usui d e - 
stinato, extra  cancellos , iirm o  p lerum ąue lon g issim e ab  A ltari p ositu s  est, nec alius 
habetur C horu s, qu i textus litu rg icos  cantet, ve l rec itet“ ). T y m  razem  ch od z i o c z y ­
w iście  o  ch ór  m ieszany, taki m n ie jw ięce j, jak ie u nas b yw a ją , i o  w arunki o d p o ­
w iadające ca łk ow icie  naszym  k ra jow ym  stosunk om . I c ó ż ?  jak że brzm ia ła  o d p o w ie d ź  
K o n g re g a c ji?  O t o :  „P rou ti expon itur, negative . et ad m entem .1' I z n ó w  dalej w y ­
jaśnienia m yś i K ościo ła , że m ian ow icie  m ężczy źn i m ają b y ć  ca łk ow icie  od d zie len i 
o d  k ob iet („o m n in o  sint separati“ ) , że  n a leży  unikać w szelk ich  n iew ła śc iw o śc i 
(„v ita to  ą u o lib e t  in con ven ien ti“ ) i w reszcie , że rze cz  cała ciąży  na sum ieniu O r d y -  
narjusza („o n e ra ta  super his O rdinariorium  con scien t a“ ) . N r. 4 2 3 1 . N eo -E b ora cen ,
18  grudnia , 1 9 0 8 ). Z  te g o  w ię c  D ek retu  zdaje  się r ó w n ie ż  w yn ik a ć z  zupełną  
p ew n ością , iż  ch ó ry  m ieszane, takie, i w  tych w łaśn ie w arunkach, w  jakich u nas 
częs tok roć  p o  kościo łach  śp iew rją , n ie zg o d n e  są z  p ra w em  k oś .ie ln em  i p o w in n y  
b y ć  raz na zaw sze  usunięte. S ą d zę  p rzeto , iż  teza  ks. G ie b u ro w sk ie g o , w o b e c  
p rzy to czo n y ch  p rzeze  m nie d o w o d ó w , ca łk ow icie  npada.

S tając w  o b ro n ie  ch ó ró w  m ieszanych , cz c ig o d n y  A u tor artyku łu  w y su w a  m . i. 
w z g lą d  na w y m o g i  n o w o ży tn e j m uzyk i, k tóra  m a przecie  na ró w n i z  m uzyk ą  sta ­
rożytn a , p ra w o  o b y w a te ls tw a  w  k oście le , lecz d o  s ty lo w e g o  w y k on a n ia  w y m a g a  

-g ło s ó w  nie ch łop ięcych , lecz  k ob iecych . N ie czu ję  się k om peten tn ym  d o  w y p o w ia ­
dania ja k ieg oś  w ła sn e g o  zdania  w  tej kw estji, le cz  m am , zdaje  się, p ra w o  na m ocy  
p o w y ższ y ch  u w a g  tw ierd z ić , że  jeśli tak jest rzeczyw iście , to  o w e  u tw o ry , n ic  b y ­
najm niej nie ujm ując ich artystycznej w a rtości, za liczyć na leży d o  k o m p o zy cy j reli 
g ijnych  w p raw d zie , le cz  n i e  k oście lnych . S tąd  w n iosek , że jeśli s ię  z  p o m o cą  
g ło s ó w  ch łop ięcych  w y k on a ć  nie dadzą, to  nie p ozosta je  nic in n e g o , jak usunięcie 
ich z k o śc ie ln ego  repertuaru , ogran icza ją c ich w y k on a n ie  do k o n certow e j estrady.

— 0 0 —
Ks, Jan Wiśniewski.

O wyższy poziom fachowego wykształcenia 
organistów.

Dnia 29 kwietnia b, r. odbyło się w Pelplinie zebranie Zarządu Zwią­
zku Organistów diecezji chełmińskiej. Poruszono m. in, także sprawę niskie­
go poziomu wykształcenia fachowego organistów, będących już na posadach. 
Jest rzeczą znaną, że organista złożywszy egzamin odrazu rzuca wszystkie 
podręczniki, czy to nauki harmonji, kontrapunktu, lub instrumentacji, czy to 
podręczniki dla chorału gregoriańskiego i historji muzyki kościelnej i ani 
myśli informować się o kwestjach fachowych, nie idzie wcale z postępem czasu. 
Chlubne wyjątki potwierdzają i tu smutną reguły.

Dla takich organistów istnieje muzyka tylko z konieczności i zobowią- 
zku jako źródło zarobku, a wiedza nabyta podczas kursów przygotowaw­
czych, po egzaminie idzie w zapomnienie, zostaje na zawsze pogrzebana.

Należy temu zapobiedz! Pragnę więc rzucić projekt, który chociaż 
częściowo, zaradziłby temu stanowi rzeczy. Chodzi o pielęgnowanie pracy 
fachowej i o szerzenie do tej pracy, zamiłowania.

Otóż w statutach Związku Organistów jest przewidziane roczne walne 
zebranie, na którem ma być wygłoszony referat z dziedziny muzyki kościelnej 
przez odpowiednią osobistość. Na to zebranie powinni się stawie wszyscy człon­
kowie Związku. Czyżby takie walne Zebranie nie można rozszerzyć na kilka 
dni i połączyć zniem krótki kurs, na którym możnaby przypomnieć w głó­
wnych zarysach całą naukę potrzebną organistom tak niezbędnie w ich praktyce ?
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Oile takie zebrania walne się odbędą w siedzibie biskupiej, kwestja 
instruktorów czyli prelegentów dla owych kursów odrazu byłaby załatwioną. 
A  korzyść dla uczestników byłaby nadzwyczajna. Każdy z nich wróciłby 
do domu zachęcony do nowej pracy, miałby nowe wrażenia — chór kate­
dralny mógby w tym czasie dla uczestników kursu wykonać wzorowo kilka 
utworów klasyczych — z których mógł by czerpać przez cały rok, co jest 
koniecznie potrzebne zwłaszcza organistom na wsi, którzy nieraz przez 
całe lata nie mają sposobności usłyszenia dobrej muzyki kościelnej.

Zostaje jeszcze kwestja materjalna. Zk^d wziąłby organista pieniądze 
na taką wycieczkę 4—5 dniową? Sądzę ze kasa kościelna — o ile władza 
duchowna tę sprawę poprze, a są nato widoki — może wyasygnować swemu 
organiście na dalsze wyszkolenie bezwarunkowo 20—30 zł, co nie byłoby dla 
niej zbyt wielkim uszczerbkiem, także ulokowanie uczestników kursu, o ile 
te zebrania się odbędą w wakacjach szkolnych, nie sprawiłoby ze wzgędu 
na istniejące na miejscu internaty poważnych trudności. A zatem pole przy­
gotowane dó przedsięwzięcia nowej akcji.

Poruszam tę sprawę teraz, ponieważ ma ona być jednym z punktów 
obrad przyszłego Walnego Zebrania Organistów diecezji chełmińskiej Nad 
kwestją tą wywiąże się niewątpliwie dyskusja, która oby była w interesie 
dobrej sprawy jaknajbardziej w skutkach owocną.

K R O N I K A .
Poznań. I znowu Poznański Chór Katedralny może poszczycić się 

czynem artystycznym wielkiej wagi. Do bogatego repertuaru swego włączył 
arcydzieło palestrynowskie „Missa Papae Marcelli“ , które pod dyrekcją ks. 
dr. Gieburowskiego po raz pierwszy wykonał w niedzielę Zielonych Świątek. 
„Missa Papae Marcelli", uchodząca za najwspanialsze dzieło Palestriny była 
niejednokrotnie przez późniejszych autorów przerabiana na fakturę 8, 12 
a nawet czterogłosową. W oryginale posiada układ 6-głosowy na chór mie­
szany i tak też została wykonaną przez zespół katedralny. Układ ten na­
stręcza chórowi, niemałe trudności techniczne których całkowite pokonanie 
wymaga nietylko daleko posuniętego wyrobienia muzycznego i kultury gło­
sowej od zespołu ale i długotrwałego przygotowania. Interpretacja tego arcy­
dzieła w katedrze poznańskiej dowiodła, że zespół muzycznie najzupełniej 
dorasta do tak wysokiego zadania. Jest on dobrze zestrojonem instrumentem, 
którym artystyczne zamierzenia dyrygenta kierują z elastycznością, godną 
podziwu. Całokształt wykonania budził jednak i pewne zastrzeżenia, oano- 
szące się głównie do techniki głosowej chóru. Tutaj ustosunkowanie sił jak 
i opracowanie wokalne poszczególnych głosów wykazywały niedociągnięcia, 
które wynikły głównie ze zbyt pośpiesznego przygotowania dzieła. Niektóre 
więc frazy nie wyszły dość plastycznie, raz dla słabości liczebnej któregoś 
głosu (zwłaszcza sopranu), powtóre dla niezawsze prawidłowej emisji głosu, 
szczególnie u chłopców w pozycjach wyższych. Przyznać trzeba, że faktura 
tej mszy palestrinowskiej posiada trudności dla śpiewaków niemałe, to też 
przygotowanie głosów wymaga więcej pracy i czasu. Niewątpliwie da się to 
wyrównać w najbliższej przyszłości. Wówczas też piękne pomysły wokalne, 
jakie Palestrina nagromadził w swojej „Missa Papae Marcelli" zabrzmią 
z wyrazistością i czystością, do jakiej przyzwyczaił nas chór katedralny, 
doskonałą pod wielu względami swoją interpretacją polifonji klasycznej.

W okresie oktawy Bożego Ciała odbyły się, jak zwykle, liczne pro­
cesje, w czasie których zarówno lud jak i chóry wykonały odpowiednie 
pieśni. Można się było przekonać, źe o jakiejś wyjątkowej a nawet zwykłej 
muzykalności szerokich mas mowy być nie może. Śpiewano pieśni w bez­
ładzie tonacyjnym i rytmicznym, mimo głośnego akompanjaroentu orkiestry. 
Zdarzyło mi się podziwiać ludzi, śpiewających „na głos” cały ton niżej od 
orkiestry. Ten brak wszelkiego wyrobienia muzycznego nasuwał smutne 
refleksje, do których przy sposobności na łamach pisma naszego jeszcze 
wrócimy. Dobrze natomiast prezentowały się naogół śpiewy chórowe przy 
noszczególnych stacjach. Nie mogłem wprawdzie być obecnym na każdej
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procesji, lecz to co słyszałem świadczyło pochlebnie o zespołach chórowych 
naszych kościołów, z wyjątkiem chóru, który śpiewał na procesji farnej 
w niedzielę przed południem. Zarówno wykonanie jak i same utwory (nie­
znanego mi autora) stały na poziomie, nie przynoszącym zaszczytu ani wy­
konawcom ani „kompozytorowi". Zresztą jednak przyznać należy, że nasze 
miejscowe chóry kościelne objawiają ba: azo zdrowe ambicje artystyczne, 
które oby wydały jak najlepsze owoce. Wynikom ich pracy przypatrzymy 
się znowu jesienią i omówimy je obszernie na tem miejscu. Z. L.

Pelplin. W uroczystość Bożego Ciała wykonał chór katedralny mszę 
Rheinbergera op 153 na chór mieszany i na Offertorium: motet Hallera 
„Panis Angelicus" na chór męski. Podczas procesji śpiewano „Pange lingua" 
Hallera na chór miesz. z akomp. Jrkiestry dętej. Także stacje wykonano 
w układzie Hallera. „Te Deum" Koenena op. 24 na chór miesz. zaśpiewał 
chór na zakończenie procesji. Jestto utwór nadzwyczaj efektowny. Siłą wy­
razu odznacza się głównie ustęp końcowy: „In te domine speravi, non con- 
fundar in aeternum." Utwór jako całość o tyle jest praktyczny do wykona­
nia, że posiadając części utrzymane choraliter, nie działa nużąco i łatwiej 
da się wyćwiczyć. W czasie nieszpór wykonano psalmy: Falsobordone, 
Viadany, Andreas'a oraz „Magnifikat" Mitterera na 5 głosów tonus V. 
W czasie oktawy Bożego Ciała śpiewał chór codziennie na sumie 4 głosowe 
msze na chór męski: Gruberskiego, Witta, Singenbergera i Hal’ era. Między 
inn. wykonał chór męski „Te Deum" B. Ruchniewicza, zmarłego w r. 1904 
dyr. chóru katedralnepo w Pelplinie. Utwór ten odznacza się łatwością 
faktury i jest ze względu na czysto kościelne zwroty tak w harmonizacji jak 
i w melodyce bardzo nastrojowy. Polecić go można każdemu mniej jeszcze 
wyrobionemu chórowi męskiemu, jako utwór nietrudny a stylowy. Wydał to 
„Te Deum" ks J. Suszyński w dodatkacn do „Muzyki Kościelnej". Ks. W.

Toruń. W  poniedziałek Zielonych Świątek poznański Chór Katedralny 
pod kieruiikiem ks. dr. Gieburowskiego wykonał szereg utworów a capella 
w kościele św. Jana w Toiuniu. W  mieście tem zespół gościł już i dawniej 
i zjednał sobie tu, jak zresztą wszędzie gdzie tylko wystąpił, licznych wiel­
bicieli: Miarą zainteresowania była i tym razem niezwykle liczna frekwencja 
słuchaczy, wypełniających wspaniałą gotycką świątynię. Szczególne znaczenie 
audycji leżało w tem że odbyła się ona w kościele, w ramacn dla muzyki 
kościelnej jedynie odpowiednich. Okazało się, że w murach takiej prastarej 
świątyni muzyka ta wywołuje wrażenie niętylko daleko głębsze i silniejsze 
aniżeli na estradzie koncertowej, lecz wręcz odmienne, bo pozbawione róż­
nych refleksyj, jakie nasuwa słuchaczowi otoczenie świeckie. Styl tej muzyki, 
wyrosły podobnie jak architektura gotycka, z aucha religji katolickiej, wymaga 
skupienia religijnego u Arykonawców, wymaga go od słuchaczy, a jedno i drugie 
trudno znaleźć w sali koncertowej Wdzięcznym należy być ks. prób. Wysiń- 
skiemu, że w zrozumieniu wzniosłych wartości artystycznego śpiewu litur­
gicznego w ramach kościelnych zaprosił zespół poznański do odśpie­
wania szeregu utworów w kościele św, Jana. Z bogatego swego reper­
tuaru wykonał Chór Katedralny motety zarówno na głosy mieszane jak 
i męskie. Z programu wyróżniały się: Vittorji motet „Caligaverunt oculi mei“ , 
Palestriny rzewny madrygał , J słodka śmierci" na 5 głosów mieszanych oraz 
wirtuozowsko pisany utwór Caldary „Regina coeli". Doskonała akustyka 
kościoła umożliwiała pochwycenie najsubtelnizjszycn odcieni interpretacji. 
Wyraziście brzmiały pianissima nie traciły nic z plastyki fortissima. Dzięki 
tak korzystnym warunkom akustycznym, uwypuklajęcym wszystkie wartości 
doskonałego zespołu, występ jpgo wywołał silne i głębokie wrażenie, które 
niezawodnie będzie bodźcem do pielęgnowania wzorowej muzyki kościelnej 
na Pomorzu. Uzupełnieniem produkcji chóru była gra na organach ks. Dre- 
szlera z Poznania który wykonał szereg klasycznych utworów J. S, Bacha 
oraz preludjum ze znanej sonaty organowej Guilmanfa c-moll. Wykonanie 
stało na wysokim poziomie, aczkolwiek instrument, dopraszający się grun­
townej naprawy, nastręczał nie małe trudności, szczególnie technice manual­
nej. Nawiasem mówiąc organy św. Jana posiadają szereg pięknych rejestrów 
dla których uratowania wartoby instrument rekonstruować. Z. L,
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ZW IĄ ZE K  CHORO W  KOŚCIELNYCH. Myśl utw orzenia  
Związku Chórów K ośc., podjęta przez Zw iązek Organistów A r­
chidiecezji G nieźn.-Poznańskiej oraz w stępne prace organiza­
cyjne pow ołanej komisji w celu realizacji te g o  projektu, 
spotkały  się z o j ólnem  i żyw em  zainteresow aniem  odnoś­
nych czynników . M nóstwo zespołów  chórowych zgłosiło g o ­
tow ość sw oją zapisania się do organizacji zw iązkow ej, stale  
napływ ają dalsze korespondencje z zapytaniam i i ośw iad­
czeniami w tej k w estji.

Kom isja opracow ała ju ż projekt statutu  Zw iązku Chó­
rów kościelnych, który podany zostanie do dyskusji i uchwa­
lenia na azebraniu d elegatów  i d yrygentr rv chórów kościel­
nych m ającym  się  odbyć w dniu 2 WRZEŚNIA b.r. w Poznaniu.

Spodziew ać się m ożna, że pierwsze to zebranie konstytu ­
cyjne zgrom adzi bardzo liczne zastępy przedstaw icieli na­
szych chórów kościelnych, że delegaci ci uehwalą statu ty , 
zapew iające now ej, organizacji zw iązkow ej doskonały rozw ój 
dla dobra i rozkw itu m uzyki kościelnej.

W  następnym  numerze n aszego pism a ogłosim y w szy st­
kie bliższe dane, tyczące się 
zku Chórów Kościelnych.

Feliks Now ow iejski, Kompo­
zytor operowy , .Legenda Bałtyku" 
oraz oratorjum ,,Quo Vadis" pracuje 
obecnie nad pierwszą swoją symfonią, 
której autor nadał tytuł „Hymn do słoń­
ca", obierając jako pokład ideowy 
dzieła wzniosły poemat św. Franci­
szka z Assyżu. Partytura przewiduje 
prócz orkiestry, chóry sola i organy.

W  Lesznie odbył się, jak czyta­
my w Przegl. Muzycz. koncert chóru 
kościelnego pod dyr, p, J. Herrman- 
na. Program zawierał następujące 
utwory: Gomółki „Psalmy" 8 i 77, 
J. S. B?cha trzy „chorały" Mozarta 
„Mszę C-dur" z orkiestrą 55 pułku, 
Herrmanna „Terra tremuit" oraz na 
chór męski, Yittoria „Popule raeus",

Pisma.
Przegląd M uzyczny Nr. 3 -5

tego „par excellence" muzyce pol­
skiej, służącego czasopisma przynoszą 
znowu szereg ciekawych artykułów 
i przyczynków historycznych Z za­
kresu muzyczno-kościelnego zanoto­
wać należy w zeszycie marcowym 
artykuł prof. Chybińskiego „Ze sta­
ropolskich kantyczków" — w zeszycie 
kwietniowym ks. H. Nowacki zwraca 
uwagę na praktykę chorałową w So- 
lesmes w artykule „Jedźcie do Soles- 
mes“ . Zeszyt 'majowy przynosi dal­
szy ciąg cennego studjum prof. Chy^

zebrania kon stytu cyjnego Zw ią-

Palestrina „Stabąt Mater" i „O bone 
Jesu" oraz Herrmanna „Pueri Hebia- 
eorum".

Zjazd organistów  niem iec­
kich, który został w swoim czasie 
odłożony, odbędzie się w połowie li- 
pca b. r. w Fryburgu. Program zja­
zdu przewiduje wykłady i popisy wir­
tuozowskie na organach wybitnych 
fachowców. Przemawiać będą : prof. 
K. Straube i prof. Jr W. Gurlitt. K. 
Matthaei grać będzie na organach 
Praetoriusa utwory mistrzów baroku, 
prof. A. Sittard z Hamburga wykona 
przeważnie dzieła Bacha; G. Ramid 
z Lipska wykona szereg kompozycji 
Mąxa Regera i Kilku współczesnych 
kompozytarów Giabnera, Kamińskie- 
go, Hindemitha, Baumanna i inn.

bińskiego o Jacku Różyckim ostatnim 
królewsko-polskim kapelmistrzu po­
chodzenia polskiego, którego liczne 
kompozycje kościelne autor wylicza. 
Duży szereg artykułów z różnych dzie­
dzin muzycznych wypełnia obfite 
w treść zeszyty doskonałego tego cza­
sopisma, pozostającego pod doświad­
czoną redakcją dr. Henryka Opień- 
skiećo.

M uzyka To doskonale redago­
wane pismo (Mateusz Gliński) jest 
jedynym w Polsce organem, informu­
jącym wyczerpująco o ruchu muzy­
cznym w kraju i o wydarzeniach 
artystycznych zagranicą. W dziale
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artykułów ostatnich numerów na na­
szą uwagę zasługuje artykuł p. Me- 
lanji Grafczyńskiej p, t. „Poglądy Mu­
zyczne Tomasza z Akwinu".

W iadom ości Muzyczne Organ 
Warszawskiego Związku Muzyków, 
starannie redagowany przynosi obok 
artykułów treści popularnej szereg 
krótszych rozpraw dla muzykologii 
polskiej szczególnie cennych. W ost- 
tnich zeszytach zasługują pod tym 
względem na uwagę ,,Szkice z dzie­
jów muzyki na Litwie" pióra dr. An­
toniego Millera oraz „Wolnomular­
stwo polskie a muzyka" Stanisława 
Małachowski — Łempińskiego.

Śpiewak Organ kół śpiewaczych 
na Śląsku zawiera wiele artykułów 
informujących opólnikowo z najróż­
niejszych dziedzin muzyki polskiej 
i obcej. Przystępnością swej treści 
oddaje czytelnikom swoim niewątpli­
wie duże usługi. Z dziedziny muzyki 
kościelnej nie zawierają ostatnie ze­
szyty żadnych ważniejszych przyczyn­
ków,

L'orgfue e t les organistes.
Miesięcznik poświęcony głównie mu­
zyce organowej i sprawom organisto­
wskim na terenie Francji. Nr. 3. (ma­
rzec): ,,L‘Equilibre de l'orgue et
1'Echelle dTntonations" Jean Mas; 
— ,,DeuxCauseries sur Mozart" Jean 
Hure. Nr. 4 (kwiecień) „La recon- 
struction du Grand Orgue de Saint-

Pierre de Beauvais". Les „Amis des 
Cathedrales" a Saint-Germain-des- 
Pres; „Un grand recital sur in tout 
petit orgue". Nr. o (maj) „Andre Mes- 
sager a L'institut"; La Succession 
d'Abel Decaux au Sacre - Coeur" 
„Trois Noels Savoyards" ; „La Moder- 
nisation des vieilles orgues".

isica Sacra W zeszycie mar­
cowym tego reprezentacyjnego czaso­
pisma muzyczno-kościelnego na szcze­
gólną uwagę zasługuje artykuł „Der 
hl. Franciskus von Assisi in der Mu- 
zik", w którym autor (Max Tremmel) 
z okazji 700 rocznicy śmierci św. 
Franciszka wylicza większe oratorja, 
napisane ku czci tego świętego. Be- 
ethovena „Missa Solemnis" analizę 
przeprowadza anonimowy autor. W y­
wody swoje kontynułuje jeszcze w 
zeszycie majowym, gdzie P, Ambro- 
sius Stock zamieszcza bardzo ciekawy 
artykuł pt. „Kónnen auch Laien li- 
turgisch beten? „Strukturę muzyczną 
mszy Griesbachera „Stella maris" roz­
biera Wilhelm Baumer z Ratysbony.

Książki nadesłane do redakcji.
A d o lf C hybiński: „Nowe ma- 

terjały do dziejów królewskiej kapeli 
Rorantystów w kaplicy Zygmuntow- 
skiej na Wawelu" Lwów - Drukarnia 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskiśh 
(Z braku miejsca odkładamv omó­
wienie dzieła do numeru następnego).

Dział organizacyjno-zawodowy. 
ZJA ZD  ORGANISTÓW

W  dniu 8 lipca b. r. o godz. 1 1 -tej odbędzie się 
w Pelplinie w lokalu p. Pruszaka Walne zebranie Związku 
Organistów diecezji chełmińskiej.

Z A R Z Ą D .

która  je st tak n  zka, że  n aw et n ie  p o ­
k ry w a  k o s z tó w  pism a k tóre  otrzym ują . 
Jak w ia d o m o  s'c*adka za r. 1925  w y n o s i 
6  zł a za r. 1 92 6  12  zł. P rosim y w  m yśl 
załączonej o d e z w y  d o  nr. 3 - g o  n a sze g o  
pism a spraw ę tę u re g u lo w a ć .

2  życia kół dekanalnych.
D ekanat Poznański. W  duin 

14 . czerw ca  b . r. o d b y ło  s ię  zebran ie de- 
kanalne w  ob ecn ości 14. cz ło n k ó w . N ie-

W ind o m o śc i  z d ie c e z j i  Gnie zn .-P ozn .
K om unikaty Zarządu.

T  P om im o  stałych n a w o ły w a ń  brak jeszcze 
z  w ieln  dek anatów  spraw ozda ń  z o d b y te ­
g o  ch oćb y  je d n e g o  w  tem  rok n  zebrania 
dek ana lnego. W  m yśl uchw ały  w a ln e g o  
zebrania Z w . O rg a n istów  należy  c o  k w a r- 
ła' nrządzać zebrania dekanalne. O b o ję t ­
n ość  k o le g ó w  s ięga  n aw et tak da lek o, że 
n ie poczu w ają  się d o  op łacen ia  składki,
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stety nie w szy scy  k o led zy  b y li ob ecn i. 
P rzyk ro  nam  stw ierdzić, że  naw et w  sam ym  
P ozn a n iu  kilku k o le g ó w  lek cew ażą  sobie  
sp~awy org an iza cy jn e  n a szeg o  Z w ią zk u  
i nie chcą p rzyk ładać ręk i d o  w sp óln e j 
pracy nad spraw ą m uzyk i koście lnej. P o  
zaga jen in  zebrania d e lega t C iesielski o d ­
czyta ł p ro to k ó ł z o s ta tn iego  zebrania. 
P oru szon o  następnie s ze re g  spraw  m . in. 
k ol. S ied lew ski re ferow a ł o  stanie prac 
p rz y g o to w a w cz y c h  kom isji Z w ią zk u  C h ó ­
ró w  K oście lnych . P o  w yczerp a n iu  d y s ­
kusji zebran ie zam knięto. (C iesielski 
de lega t).

D ekanat Czerm iński. W  S trzy - 
d z e w ie  o d b y io  się w  dniu 18  kw ietnia 
b . r. zebran ie dekanatu C zerm iń sk iego  
p rz y  udziale 1 c z ło n k ó w  na o g ó ln ą  liczbę  
6  cz ło n k ó w . (S ze re g  posad  jest w o ln y ch  
lub ob sa d zon ych  p rzez  siły n ie fa ch ow e). 
Z ebran i z u bo lew an iem  stw ierdzili, że 
m im o o s o b is te g o  zaproszen ia  p o sz cz e ­
g ó ln ych  k o le g ó w  p rzez  kol. H ejdricha 
Z K otlina , n ie w szyscy  staw ili s ię  na 
zebran ie dekanalne, lek cew ażą c sob ie  
sp ra w y  z a w o d o w e  i o rgan iza cy jn e . O - 
m ó w io n o  w  następstw ie szereg  spraw , 
k tóre  s fo rm u łow a n o  w  kilka zapytań p o d  
adresem  w ła d zy  p rze ło żo n e j. P ostu laty 
te  od n o szą  się d o  k w estji p ra w n e g o  u- 
regu low an ła  o b o w ią z k ó w  jak i w y n a ­
g rod zen ia  org an isty , d o  k w estji o sobn e j 
rem uneracji za d o d a tk o w e  czyn n ości za- 
krystjana i k o śc ie ln e g o , g d z ie  te g o  za ­
ch o d z i p otrzeba , d o  spraw y uregu low a n ia  
a k cy den sów . Na 12  parafji dekanatn 
w  6 w akują  p o sa d y  org an istow sk ie , rz e ­
k o m o  d!a braku fu n du szy , le cz  m ija  się 
to  z istotnym  stanem  r z e c z y ; jest b o w ie m  
p rzy  każdym  k ościele  ziem ia, p rzezn a ­
czon a  tak że dla s łu żby k ościelnej. P o  
zebran iu  zw ied zili k o led zy  k ośció ł i o r ­
ga n y  tam tejsze. (D e le g a t  Janiszew ski). 
Pokw itow anie nad. .sł. składek.

H eldt (M ie lzyń ) 'j j  zł, K ozica  (M y jo -  
m ice) 6  z ł. N am ysł (L u to g n ie w ) 3  zł, L e- 
b io tk o w sk i (S m o lice i 8  z ł, K ęd z ierzyń - 
ski (M u r . G oślin a 1 5 zł, C zu b  (P oznań ) 
3  zł, F igaszew sk i (K oźm in ! 6 zł, H am er- 
lin g  (W ita szy ce ) 12  zł, F rąckow iak  (W ie ­
lo w ie ś ) 6 zł, D rą żk ow sk i (W . S laW sk) 12  
zł, Jazdanow ski (Ż e g o c in ) 6 z ł, 3 a rc iszew - 
ski (M o k . cn o s) 6 zł, W o jc ie ch o w sk i (U sa- 
r ż e w o  6 zł. W ilczyńsk i (P o lsk ie  W ilk o ­
w o  6 zł, U llm an (W ieszczy czy ń ) 4zł, G a - 
p iński (S m og u lec) 12 zł, P aw lick i (O d o la ­
n ó w )  6 zł, H offm an n  (P ozn ań ) 12 zł, 
P ietruszew ski (L u b cz) 9 zł, Zieliński (B nin ) 
6 zł, P rzyby lsk i (S za m o tu ły )i6  zł W lek - 
liński (K rob ia ) 7 zł, Przybyliriski [(Piaski)

6 zł, L aurętow ski (B ia ław leś) 6  zł, K u- 
rasiak (D a k o w y  M o k re ) 12 zł, M aślan- 
k iew icz  (W ie lich o w o ) 6 zł, B udaj (T r lą g ) 
10 zł, P iw k ow sk i (Ż n in ). 6 zł M ich a ło ­
w sk i (T u lce) 5 zł Staw icki (M iło s ła w ) 
6 —  zł.

W ia d o m o ś c i  z o ie r e z i i  C h e ł m iń s k ie j .
K om unikaty Zarządu.

W aln e zebran ie Z w ią zk u  O rg a n is tó w  
d iecezji chełm ińskiej od b ęd zie  się w  cz w a r­
tek , dnia 8  lipca  b  r. o  g o d z . 11 -te i u 
p . Pruszaka w  P elplin ie. N a  intencję 
cz ło n k ó w  o d p ra w i się p o p rze d n io  o  g o d z . 
9 -te j w  koście le  katedralnem  u roczyste  
n a b ożeń stw o , w  którem  w szyscy  k o led zy
0  ile m ożn ośc i udział b rać p o w in n i. .

S taw m y się w  dniu tem  w szyscy  b e z
w y ją tk u  w  sto licy  naszej d iecez ji i p o ­
każm y, że m am y zrozu m ien ie  z a r ó w n o  
dla spraw  z a w o d o w y c h , p o trze b  i ob c 
w ią z k ó w  w szystk ich  cz ło n k ó w  naszej 
organ izacji, jaki dla spraw y m uzyk i św ię te j 
w  k tóre j s łu żb ie  p ra cow ać pragn iem y. 
O bra liśm y czas tak k orzy stn y , że p rzy  
d ob re j ch ęci każdy p rz y b y ć  m oże .

D ekanat Toruński i Chełm - 
iyń skii Zebranie o d b y ło  się-28 kw ietnia 
b . r. w  m ieszkaniu  k o le g i G u d e l‘a w T o -  
runin . S ta w iło  się 6 c z ło n k ó w  a 2 s ię  
u n iew inn iło . D e ie g a t  G u del zagaił z e ­
branie, referu jąc następnie spraw ę w y ­
s ła n e g o  m em orja łu  d o  N a jp rzew ie leb n ie j- 
szei W ład zy  B iskupiei o ra z  spraw ę kursów  
dokszta łca jących , p ro jek tow a n ych  p od cza s  
w akacji szkolnych  p od  k ierow n ictw em  
szk o ły  o rg a n istó w  w  P elplin ie. Zebrani 
chętn ie p rzy ję li spraw ę tę d o  w ia d om ości, 
o św iad cza jąc g o to w o ś ć  w z ięcia  w  kursach 
udziału , o  ile ty lk o  p rze łożon a  W ładza  
D u ch ow n a  udzie lić zechce płatnych u r lo ­
p ó w . P oża łow an ia  g o d n y m  jest z a w sz e  
je szcze  brak zrozum ien ia  d la  spraw y o r ­
ga n istow sk ie j u ^ych k o le g ó w , k tórzy  p o
1  m iesięcznej p rzerw ie  n ie zechcą na z e ­
branie s ię  p o fa ty g o w a ć , Składek z w ią z ­
k o w y ch  zebran o na sum ę 2 7 .—  złotych,

P o  w yczerp an iu  p orzą d k u  d z ie n n e g o  
ora z  ży w e j dyskusji zam knął d e lega t  z e ­
branie ch rześci ańskim  p o zd ro w ie n ie m .

Pokw itow anie skład' ek.
W ró b le w s k i-S tę ż y ca 6 zł, K ro p id ło w sk i- 

R o g o ź u o  5 zł, R oży ń sk i-T o ru ń S  zł, G u d el- 
T ortm  4  zł, R u tk o w s k i-B ie rz g ło w o  4  zł, 
K a m iń sk i-G rzyw n a S  zł, D u tk ow ia k -K a sz - 
c r o re k  l l  zł, E w e rfo w sk i-Z d ro je  6 zł, 
B a d z ią g  Ż u k o w o  18 zł, K lo n e ck i-N ie ż y - 
w ie c  6 zł, Ż e la zn y-C h ełm ża  6 zł i B e ł-  
w o n -W a łd o w o  8 zł.


